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Kiedy ci życie zbrzydnie 

i stanie się piekłem 

wsadź g ł o w ę w sedes 

i trzaśnij się deklem 

(1989 , napis w szkolnej toalecie) . 

Napisy są wszędzie. Informacyjna szata miejskiego ś rodowis ­
ka, z b u d o w a n a jest z napisów, p i k tog ramów i całej rozmaitości 
znaków. Towarzyszą one cz łowiekowi stale i uporczywie, w grun­
cie rzeczy w ięc , choć agresywne i natrętne, wp isane są w nasze 
otoczenie tak skutecznie, że przestają być egzystencjalnym pro­
b lemem: nie one s tanowią o nadmiarze informacj i , k tórych nie 
można przyswoić. Reakcje na nie bywa ją często „ p o d ś w i a d o m e " 
- o w e znaki-napisy stają się „przezroczyste" w real izowaniu 
in formacyjnych zobowiązań. 

Pomysł opowiedzen ia o działalności napisowej wyn ik ł z faktu 
znalezienia się autora w nowej przestrzeni. Oto znane z każdego 
miasta - n o w e osiedla. Wspaniałe bloki harmoni jnej zabudowy, 
z rytmicznie powtarzającymi się układami archi tektonicznymi, 
identycznymi ul icami, klatkami schodowymi . . . Ta „b lokowac iz -
n a " , jak mawia ł M i ron Białoszewski, o w e „szuf lady do miesz­
kania" , jak mawial i bohaterowie Paciorków jednego różańca 
Kazimierza Kutza, pokrywa ją się s t o p n i o w o , wraz z ich suk­
cesywnym zasiedlaniem, znakami-napisami. Ich d w a różne typy 
są od razu do zobaczenia - nazwy ulic, numery, wskazówk i , 
informacje, szyldy-reklamy i obok „ radosna twórczość" , bazg­
ranina, os ied lowe graff i t i . 

Opisanie tej napisowej sfery osiedla w y d a w a ł o się być zada­
niem prostym, przy jemnym i zapowiada jącym odrob inę rados­
nych przeżyć. Zwłaszcza, że materię zna się dobrze, obserwując 
stale nakładanie się na siebie kole jnych wars tw nap isów w osied­
l o w y m ś rodowisku . Księga osiedla - nazywając rzecz nieco 
patetycznie - zapisuje się na oczach każdego wędru jącego 
codziennie wśród b l o k ó w obserwatora, n iczym z graffiti uczyni ­
my palimpsest. 

Same napisy z racji banalności , t rywia lnośc i , o b s c e n ó w także 
zwias towały przyjemne walory p racy . 1 Jak pisał onegdaj Stefan 
K o ł a c z k o w s k i 2 - nic tak nie skłania do poetycznych i f i lozof icz­
nych uniesień, jak p rymi tyw izm przedmiotu obserwacj i : on pro­
w o k u j e do wyn ios łego i estetycznego dystansu. Szlachetnemu 
prostaczkowi można w m ó w i ć d o w o l n e intelektualne głębie. 
Zwłaszcza, że on nawet nie w ie , co czyni , gdy bazgrze po 
ścianach. 

Próba opisania napisowej twórczośc i okazała się, niespodzie­
wanie , o wie le trudniejsza i bardziej skomp l i kowana . Stało się tak 
nie ty lko za przyczyną o w y c h szlachetnych i g łęb inowych w m ó -
wień-pro jekc j i . P o w ó d jest o wiele bardziej pryncypialny. W tych 
„aktach w a n d a l i z m u " , jak m ó w i ą niektórzy, pisząc o graff i t i , lub 
„radosnej twórczośc i " , jak twierdzą inni, zawiera się materiał 
i p o w ó d do zasadniczych przemyśleń na temat współczesnej 
kultury, war tośc i , po t rzeb . 3 

Napisy, graff i t i , ścienne bazgraniny jako jeden z przyk ładów 
ku l tu rowej ak tywnośc i współczesnego cz łowieka, p rowoku ją do 
stawiania pytań p o d s t a w o w y c h . Za równo masowość zjawiska (z 
d ługą skądinąd t r a d y c j ą 4 ) , jego t rywia lność i natrętna „ o c z y w i s ­
tość" , zmuszają do przemyślenia jego istoty i natury innych, 
analogicznych działań. 

Nie wszystkie wą tp l iwośc i i interpretacyjne szanse zostaną 
w t y m tekście podjęte, więcej nawet - nie wszystkie pytania 
zostaną s fo rmu łowane i nie każdy rodzaj teks tów zauważony. To 
ty lko wy imek problemu - pytanie o ant ropolog iczny sens działań 
nap isowych. 

Przedmiotem zainteresowań są napisy, nieco u m o w n i e na­
zwane „spon tan icznymi " , które odróżnia się od „o f i c ja lnych" . Te 
s tanowić będą ty lko punkt odniesienia a ich cechy podane 
zostaną w skrócie w e d ł u g ustaleń Janusza Lalewicza i Teresy 
Skubalanki : 

„ In formacja pozostaje g ł ó w n y m celem napisu, jednakże war to 
zaznaczyć, że jest to informacja szczególna, utożsamiająca daną 
nazwę z desygnatem i jednocześnie lokalizująca znak językowy 
w konkretnej przestrzeni. Wartość deiktyczna napisu wyn ika 
z faktu, że jest on ' komunika tem przedmiotu lub m i e j s c a ' . " 5 

W e d ł u g op isów Lalewicza, napisy takie mają najczęściej chara­
kter nomina lny lub apelatywny. Cechami ważnymi dla charak­
terystyki ich komunikacy jnej osob l iwośc i jest atemporalność, 
nabieranie waloru przedmiotowośc i oraz anon imowośc i , tzn. 
praktyczne uwoln ien ie od nadawcy. 

Znaki -napisy tego rodzaju, wypełn ia jąc funkcje informacyjne 
czy perswazyjne, stają się kolejnymi przedmiotami w miejskiej 
przestrzeni, są „au tonomicznymi k o m u n i k a t a m i " . 6 

Stanis ław Barańczak, pisząc o t ransparentach-hasłach k ib i ­
c ó w , zauważył, że „pośród wie lu g a t u n k ó w współczesnej l i tera­
tury popularnej należą one do niel icznych, które są autentycznym 
dziełem spontanicznej twórczośc i mas. (...) W grunc ie rzeczy 
więc t ransparentowe hasła są s tosunkowo najbardziej zbl iżone 
do idealnego modelu f o l k l o r u . " 7 

Transparenty te są swo is tymi kontr tekstami, ich sensy wie le 
zawdzięczają opowiedzen iu się w o b e c of ic ja lnych, w ięc - anon i ­
m o w y c h , „ o b i e k t y w n y c h " , p rzedmio towych w y p o w i e d z e ń : 
„( . . . ) spontaniczna 'oddo lna ' twórczość rozpowszechnia się 
właśnie za pośredn ic twem środka przekazu, który w normalnych 
PRL-owsk ich warunkach kojarzy się z treśćmi ' odgó rnymi ' i naj­
dalszymi od spontaniczności : ten sam człowiek, który niechętnie 
i z poczuciem przymusu dźwiga ł transparent w pochodzie p ierw­
szomajowym, niesie z ochotą swó j własny transparent na pi łkar­
ski stadion.(. . .) Dzięki t ransparentowi ta w y p o w i e d ź ma zostać 
awansowana do rangi of icjalnej i powszechnie obowiązu jące j 
p r a w d y . " 8 

Zderzenie porządków: of ic jalności i n ieof ic jalności , „ p r z y m u ­
s u " i „spon tan icznośc i " , staje się więc nie ty lko kwest ią swoistej 
potrzeby, ale także i w a ż n y m źródłem wytwarzan ia znaczeń, co 
potwierdzają liczne obserwacje współczesnego języka polskie­
g o . 9 

Z obserwacj i spontanicznej twórczośc i napisowej można w y ­
prowadzić wn iosk i ogólniejsze. A n o n i m o w o ś ć przekazów, ape-
la tywność, atemporalność nap isów of ic ja lnych i związana z nimi 
apodyktyczność koresponduje z bezosobowośc ią s tosunków 
w społeczeństwie z uprzedmio towioną wyobraźnią , z ins t rumen­
ta lnymi nastawieniami postkartezjańskiego d z i e d z i c t w a . 1 0 

Transparenty i graff i t i t o domena spontaniczności i p o d m i o t o ­
wośc i . Napis jest mój, czyjś - choć autors two może się zacierać, 
jest ono w nim m o c n o podkreślane. Nap isowy gest jest znakiem 
włączenia się do wspó lno ty , co więcej - jest także jednym 
z ges tów wspó łkons ty tuu jących o w ą wspó lno tę . Podmio towość 
autors twa odpow iada także p o d m i o t o w o ś c i odb io ru . Nawet 
w takim „ a n o n i m o w y m " , bez podp isów, d ia logu szkolnym: „ K t o 
nie lubi Gryglewskiej , niech się tu podpisze. 

- A ja lubię. 
- Trzeba być idiotą, żeby ją lub ić " (Opole, 1 9 8 8 ) . 
Przy wejściu do b loku przytwierdzono tabl icę. „Za szkody 

wyrządzone przez dzieci (wyb i te szyby, malowanie za ścianach, 
zanieczyszczenie otoczenia) odpowiedz ia lność ponoszą rodzice. 
Zarząd Spółdz ie ln i . " 

Dziecięcymi l iterami przyozdobiono ją d o d a t k o w o : 
„Zdz ichu to fa j fus" 
„ M a l i n a to cz łow iek " 
„ I w o n a kocha Piot ra" 
„Szukam zony jak szalony" 
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Bezduszność administ racyjnego napisu zostaje „ o d c z a r o w a ­

na" , jakby wzię to w nawias znajdujący się tam zakaz. Styl 

urzędowy zaś tym bardziej zostaje wydoby ty . Aktual izuje się 

w t y m zderzeniu tak ważna dla współczesnego języka polskiego 

opozycja s ty lów of ic ja lnych i n ieof ic ja lnych. Różnice s ty lowe są 

zaś zapisem pods tawowe j waloryzacj i ant ropologicznej : „ M y " : 

„ D n i " ; „ I c h " : „Nasze" . Spółdzielnia ma być wprawdz ie nasza, ale 

to „ O n i " wyda ją rozporządzenia i przysyłają n o w e rachunki do 

p łacen ia . 1 1 

Na skraju lasu, tam gdzie z szosy skręca boczna droga, 

umieszczono b ia łoczerwony słup z tabl icą opatrzoną god łem 

i napisem: „Lasy Pańs twowe. Nad leśn ic two Opole. Leśnic two 

T u r a w a " . Nieco poniżej, na drugiej tabl icy, gus town ie odma lo ­

w a n y obrazek wyobrażający choinkę z drapieżnym skrzydłem 

znaczącym „ o g i e ń " . „Las p łonie szybciej niż rośnie" - napis 

redundantn ie powtarza przesłanie p ik togramu. 

Napisy i znaki takie same, jak w miejskim otoczeniu. W gruncie 
rzeczy są t y m samym i umieszczono je w takiej samej geometrycz­
nej, użytkowej przestrzeni. Tabl ica jest napisem nomina lnym: 
„d rzw i d o lasu" , etykietką naklejoną na przedmiot, pełniącą 
funkcję deiktyczną - wskazanie w y i m k a przestrzeni. Ape la tyw 
z tabl icy ostrzegawczej przyczepiony jest do deiktycznego napi ­
su: „ O t o las". Deiktyczność i in formacyjność są n iewątp l iwe: 
w i e m y gdzie się znajdujemy, w jak im leśnictwie, w iemy też - i t o 
jest najważniejsze - że t o las. Efekt ant ropolog iczny tabl icy jest 
nieco paradoksalny. N ieoswo joną przestrzeń lasu z t radycyjnego 
i magicznego myślenia zmienia w geometryczny, uporządkowa­
ny, utyl i tarnie postrzegany obszar, który zostaje nazwany i w ł ą ­
czony w eksploratorskie myślenie c z ł o w i e k a . 1 2 

Las w dawnie jszych kul turach był przestrzenią „ o b c ą " - tam 

t rudno było pos ług iwać się „na tu ra lnymi " , ob ronnymi mechaniz­

mami wyznaczania k ie runków, or ientowania się w e d ł u g włas­

nego cent rum świata. To był Chaos, w k tórym „ z ł e " mog ło 

wodz ić godz inami i aż do zatracenia. Nawet przedmioty przynie­

sione stamtąd miały osob l iwe w łaśc iwośc i : przyp isywano im nie 

ty lko zdolności lecznicze, lecz także, ogóln ie j - magiczne. Świat 

obcy to domena d e m o n ó w , „ i n n e g o " , to t remendum i fas-

cinanans - coś, co budzi lęk i bardzo pociąga. Opozycja polegała 

więc nie na operacjach geometrycznych (dalekie-bl isk ie) , ale 

zawsze na war tośc iowan iu : dobre-złe, swo je -obce , oswo jone-

- n i e o s w o j o n e . 1 3 

Geometryczne wyznacznik i uporządkowania przestrzeni spra­
wn ie spełniają swoje funkcje uży tkowe i odpowiada ją „ ins t rume­
n t a l n e m u " umys łow i c z ł o w i e k a . 1 4 Są nimi tabl ica informacyjna, 
lepiej lub gorzej wy tyczone trakty i ścieżki, w idoczne słupki , na 
których zaznaczono granice poszczególnych rew i rów lasu. Do 
tego trzeba dodać spokój w symetrycznym porządku drzew, 
te renów wyrębu i zalesień... 

Znaki , tabl ice, l iczby rew i rów - to gesty wprowadza jące ład, 
który zawsze przepędza demony. N iewątp l iw ie - coraz trudniej 
zgubić się w przerzedzonych borach. A jednak, las - nawet 
z dyscypl inu jącymi wyobraźnię znakami - pozostaje Chaosem, 
który trzeba powtó rn ie oswajać; na słupie powiadamia jącym 
o wchodzen iu do lasu, odnaleźć można inne jeszcze inskrypcje. 
Kozikiem wyry te serce z zamazanymi inicjałami, obok deklaracja 
- „Kocham Kar inę" i jeszcze - „ B y ł e m tu - Ziutek K. " 1 5 O to 
paradoksalna sytuacja: p ie rwotny chaos boru zostaje okiełznany 
przez kulturę, a później - przyzwyczajonemu przez nią przechod­
n iow i zdaje się, że musi mieć znakowe pośredn ic two w widzen iu 
świata - aby mógł dotknąć „na tu ry " , ktoś musi mu powiedzieć, że 
to właśnie czyni . To paradoksalny efekt ant ropologiczny n o w o ­
żytnej estetyki - artefakty mogą wracać do porządku natury, jako 
przedmioty, jako jej elementy. 

I tak dokonu je się ó w paradoks: przestrzeń, choć instrumental­
nie i praktycznie uporządkowana, przybiera coraz bardziej na 
a n o n i m o w o ś c i , coraz więce j automatyzmu w naszych na nią 
reakcjach. A n o n i m o w o ś ć i automatyzm, to efekt osob l iwego 
p o w r o t u do stanu wy jśc iowego, taka przestrzeń zdaje się b o w i e m 
tracić znamiona wszelk iego uporządkowania , staje się czymś na 
kształt „ N i c o ś c i " z f i lmowe j opowieśc i dla dzieci - Niekończącej 
się historii. To także d iagnoza stawiana tracącemu wyobraźn ię 
praktycznemu i zaborczemu umys łow i . Wszystko trzeba roz­
poczynać od początku - "zaznaczać swo ją obecność, potwierdzać 
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istnienie ładu, którego sam jestem miarą i ośrodk iem. W utyl i tarny 

porządek geometrycznej przestrzeni na powró t trzeba wpisać 

antropologiczny, całościujący i waloryzujący ł a d 1 6 . Gesty mag i ­

cznego św ia topog lądu należy w y k o n a ć raz jeszcze. S łowo-znak 

ma tu moż l iwośc i wy ją t kowe . 

Co więc znaczy serce z inicjałami? Kto mówi? Kto ma odebrać 

informację? Czy chodzi o posiadaczy inic jałów? Co znaczy gest 

pozostawienia inskrypcji? Czy można m ó w i ć o zwycza jnym, 

a więc inst rumentalnym, in formacy jnym przesłaniu? 

Przy wjeździe do Opola, przy stacji Opo le-Groszowice, w łaś­

c iw ie - ponad nią, stoi stara wieża ciśnień: rozpadająca się, 

ponura, żelazna konstrukcja zwieńczona wie lką banią zbiornika, 

z którego wiat r i ząb czasu zerwały f ragmenty poszycia. Cywi l iza­

cyjny odpadek, porzucony „ w s p o r n i k pamięc i " pozbawiony 

uty l i tarnych zastosowań, punkt or ientacyjny. A na nim, s w o b o d ­

nym gestem, me t rowymi l iterami w y m a l o w a n y napis: „ K o c h a m 

Olkę! " . A potem - niezbyt starannie, bo wc iąż napis pozostał 

czytelny, gest unicestwienia jego przesłania: ślady z a m a l o w y w a ­

nia. Inną farbą powyże j , z przekorną i zaczepną inwersją dop isa­

no: „ I w o n ę k o c h a m ! " . 

Co naprawdę znaczy ten tekst? Czy jest pow iadomien iem: 
„Oznajmiam, że kocham. . . " ; próbą wymuszen ia odpowiedz i , 
n iczym w średn iowiecznym rycerskim w y z w a n i u ; chęcią s p r o w o ­
kowania działań: „czyż nie war t jestem uczucia, skoro.. ." A może 
to deklaracja, l icytacja hierarchii? Kto m ó w i , kto jest adresatem? 
Jaki jest cel? Inaczej - co znaczy, że mówię , piszę, maluję znaki 
i nawet nie muszę ich podpisywać? 

Wed ług Teresy Skubalanki te właśnie spontaniczne napisy 

wypełn ia ją przede wszystk im funkcje ekspresywne. Wydaje się 

jednak, że klasyfikacja funkcj i m o w y i języka w e d ł u g Buhlera-

-Jakobsona, nie wystarcza w t łumaczeniu takich działań. 

Wypow iedz i , takie jak przytoczone poprzednio, doskonale 

i lustrują war tośc iu jący stosunek do przedmiotu i adresata k o m u ­

nikatu. Osob l iwość o w e g o war tośc iowan ia polega na jego 

kreacyjnym wymiarze: stwarzania, podporządkowywan ia , o s w a ­

jania, zaczarowywania otaczającego Kosmosu i osób właśnie 

dzięki s łownemu ges towi . „ O b i e k t y w n y " , mechanicystyczny 

świat zamienić się ma w poznawalny i bezpieczny lebenswelt: to 

ludzki świat, w którym ustanawia się porządek, znaczenia, 

war tośc i , międzyludzkie stosunki . 

Znaki i napisy takie przykleja się do miejsc przestrzeni. Nie są 
one już jednak, „ n o m i n a l n y m i " , au tonomicznymi komunikatami , 
nie s tanowią też „zas tępn ików" desygnatów. Przeciwnie - to 
desygnaty, jak Leśmianowska łąka „raz nazwana po imieniu, 
rozpozna się wśród reszty p rzes tworu" , tak i tu w naszym 
lebenswelt, bo „do tkną łem ich myślą s w ą " (Leonard Cohen) . 
Pisanie służy ant ropo log icznemu okiełznaniu świata. Napisy 
pomagają w bezpiecznym w n im istnieniu. 

Krajobraz szkoły - korytarze z obrazami, gablo tkami i gazetkami 
śc iennymi. „Szata in formacy jna" : dziecko ma dobrze się or ien­
tować , gdzie jest gabinet muzyczny, gdzie pokój nauczycielski 
i toaleta. M a także podlegać permanentnemu w y c h o w a w c z e m u 
oddz ia ływan iu . Trzeba wciąż do niego m ó w i ć . Żeby jednak 
usłyszało, musi najpierw samo przemówić, odnaleźć się w prze­
strzeni. I z n ó w będą napisy: w toaletach, na ścianach, na ławkach 
wyry te scyzorykiem, wgn iec ione d ługop isem. Może to być t rupia 
g ł ó w k a i napis: „ U w a g a ! szkoła! " „Wampi r szuka h o n o r o w e g o 
k rw iodawcę k r w i ! " „Dz iewczyny jesteście g łup ie ! - A ty jeszcze 
głupszy! - Jak ty, to nikt nie jest taki g ł u p i ! " „ С С С Р Cygan 
Cygance Cyce Pieści" „Dempsej i M e k p i s " „ W o l ę h... orać pole 
niż się uczyć w takiej szkole" „Erosy na losy" 

Krajobraz wype łn iony jest „o f i c ja lnymi " inskrypcjami, to f rag­
menty czegoś, co s w o i m istnieniem p rzedmio towym wyprzedza 
zjawienie się n o w e g o mieszkańca przestrzeni. To napisy-przed-
mioty, f ragmenty Kosmosu. To posłania, które przynależą do sfery 
„ i c h " , instytucj i . Jak cała przestrzeń świata i ta wymaga podjęcia 
zab iegów zawłaszczenia, tzn. uporządkowania , wpisan ia w nią 
siebie. Trzeba w niej wyznaczyć swoje centrum, postawić znak 
istnienia. Z przestrzeni trzeba uczynić „ A n t r o p o k o s m o s " - z cent­
rum i różnymi d r o g a m i . " 

Inskrypcje układają się w zdumiewające kompozycje. Można 
by łoby je k lasyf ikować w e d ł u g funkc j i , fo rmy podawcze j , obec­
ności p i k tog ramów itd. Można w t e d y by łoby m ó w i ć np. o „ w y -



znaniach m i łosnych" , b luźnierstwach, przezwiskach, obscenach, 

nazwach zespołów, s a m o c h o d ó w , d ia logach, sentencjach. Kla­

syfikacja musi zostać przeprowadzona, aby sprecyzować dalsze 

ustalenia, teraz jednak wypada poprzestać na zarysowaniu jednej 

z moż l iwych interpretacji z jawiska. 

Czasem, na jednej płaszczyźnie znajdują się obok siebie teksty 

różnorodne i tworzą osob l iwe silva rerum, col lage, swoisty 

notatn ik istnienia: 

,,Odra Pany" 

„ B a b y do garów - 8 marca" 

„Jesteś zdo lnym cz łowiek iem - to po co ci jeszcze dz iewczyny" 

, ,Hevimeta l " 

„Serce i strzała to znak peda ła" 

„ W r ó ć do mnie - Lesser" 

„Zabi j pol ic janta w sob ie" 

„Szkoła i kości to znak miłości (Opole, wiata koło szkoły 

pods tawowe j , 1989) 

W większości z n ich moment „radosnej twórczośc i " , ulegania 
w y z w a n i u pustej ściany, wyda je się potwierdzać powracające 
stale intencje. Natura horret vacuum. Horror vacui wyzwa la 
potrzebę działania porządkującego, oswaja jącego świat. To nie 
kwest ia metaf izycznego dreszczu, lecz ant ropologiczna koniecz­
ność. „ A k t y w a n d a l i z m u " mogą okazywać się gestami egzysten­
cjalnej afirmacji przestrzeni, choć wyn ika ją z osob l iwego prze­
kształcenia „ l ę k u " tak jak op isywał go w opozycj i do „ s t r a c h u " 
A n t o n i Kępiński. W os ied lowej „ b l o k o w a c i z n i e " to strach, a nie 
lęk jest psychiczną rzeczywistością. 1 8 Przedmiotowy porządek 
miejskiej przestrzeni, nawet z jej a n o n i m o w y m i , of ic ja lnymi 
napisami, można odczuwać jako ant ropolog iczną pustkę. 

Osiedle, jak całe miasto, jest przestrzenią skrajnie uporząd­
kowaną. To tekst, który swo ją sztucznością, konwenc jona lnoś-
cią, zdaje się być najbardziej nienaturalny i w y p r o d u k o w a n y . 
Jego ant ropolog iczny program o d p o w i a d a kartezjańskiej, in ­
strumentalnej wyobraźn i współczesnego cz łowieka. Odpow iada 
także - w kategor iach epis temologicznych - „ inst rumenta lnej 
rac jona lnośc i . " 1 9 Nastawienie na sprawność i praktycyzm tego 
programu znajduje u d o k o m e n t o w a n i e w informacyjnej szacie 
- powiadamian ie i apelatyw s tanowią g ł ó w n e przesłanie napi­
sów: nazw ulic, g igantycznych numerów na b lokach, znaków 
d r o g o w y c h , szy ldów. 

Przez swo ją przedmiotowość i autonomiczność znaki te w t a ­
piają się w przestrzeń. Gest dzieci malujących ściany, dorosłych 
zdobiących malunkami balkony b loków, jest jakby w t ó r n y m 
zabiegiem oswajania, wyznaczania „ ludzk iego w y m i a r u " w „ n a ­
tura lne j " , „ u p r z e d m i o t o w i o n e j " przestrzeni miasta. 

Znaki i napisy „spon tan iczne" służą więc zawłaszczeniu prze­

strzeni. Porządek i granice wyznaczone zostają przez inskrypcje 

i zdobnicze inwencje uży t kown ików. To jego w tó rne oswajanie 

jest dok ładnym, funkc jona lnym odpow iedn ik iem działania magi ­

cznego. W tym być może streszcza się jedna z p o d s t a w o w y c h 

funkcj i magi i . Sama czynność pisania jest realizacją magicznej 

funkcj i m o w y , „k tóra - jak pisał badacz - przejawia się w naszej 

kulturze najczęściej w postaci różnego rodzaju tabu i eufemiz­

mach, a jej celem jest porządkowanie świata na podstawie 

bieżących potrzeb ludzi (przykładem komun ika tów, w których 

funkcja ta występu je za znaczącym nasileniem są tzw. wyl iczanki 

dz iec ięce) . " 2 0 

Podobnie rzecz u jmowa ł Bronis ław Ma l inowsk i , akcentując 
również emocje, które w tak im działaniu są zawarowane: „ W c z e ­
sne s łowa używane w dzieciństwie są źródłem ekspresji, a co 
ważniejsze, skutecznym sposobem działania. Dziecko żyje 
w świecie skutecznych s łów. Podczas gdy dla doros łych, w pew­
nych sytuacjach, s łowa mogą stać się realną siłą - w t y m sensie, że 
ich wypow iedzen ie jest równoznaczne z bezpośrednim działa­
niem f izycznym - dla dziecka są one takie zawsze. Dają mu 
zasadniczą władzę nad rzeczywistością i dostarczają skutecznych 
ś rodków poruszania, przyciągania lub odpychania przedmio tów 
zewnęt rznych i w y w o ł y w a n i a zmian w e wszystk ich elementach 
o toczen ia . " 2 1 

W l u d o w y m magicznym światopoglądz ie mieściły się działania 
podobne. „( . . . ) dawn ie j - pisze Dorota Simonides - w y p i s y w a n o 
w n iewidocznych miejscach d o m u , obory, magiczne s łowa, które 

miały moc apotropeiczną. Były to następujące brzmienia: Sator, 

Arepo, Tenet, Opera, Ro tas . " 2 2 

Apot rope iczny sens umieszczania inskrypcji był oczywisty . 

Gesty ośmieszania i odpowiadan ia na nie w e współczesnych 

napisach, umieszczania ich w określonych miejscach, funkc­

jonaln ie tamtym gestom o d p o w i a d a j ą . 2 3 Na ławkach młodszych 

klas znajdują się np. takie napisy silnie emocjonaln ie nacechowa­

ne, w k tórych znaczenia s ł o w n i k o w e s łów mogą być dzieciom 

prawie niedostępne: 

„ I rena to szmata" 
„Jacek to dz iwkarz" 
„Kryska to k u r w a " 

„Tu siedziałem, tu pisałem, tu swe życie zmarnowa łem" . 

Czarowanie świata dotyczyć może ki lku różnych działań. Może 
chodzić o wymuszenie spełnienia się buńczucznych oświadczeń 
k ib i ców (o czym pisał Barańczak), o pojedynek na s ł o w a -
-ośmieszania, przekleństwa. Przede wszystk im służy wyznacza­
niu gwarantu jących poczucie bezpieczeństwa granic swo jego, 
a w ięc uporządkowanego i rozpoznawalnego świata. Nie można 
także wyk luczyć , że ostateczny poz iom znaczenia ku l tu rowego 
działań i św ia topog lądu magicznego sprowadza się do usensow-
nienia społecznie tworzonego św ia ta . 2 1 

P o w o d ó w uprawiania napisowej twórczośc i może być jeszcze 
wiele. W nowel i Mrożka Ostatni husarz - bohater ow ładn ię ty jest 
ideą pol i tycznej wa lk i . A że posiada romantyczne wyobrażenie 

0 potędze s łowa, na chwi lę nawet nie spoczywa w s w y m 
niebezpiecznym i służącym także samorealizacji procederze: 
myląc przec iwn ików, zamyka się w publ icznych toaletach, aby 
tam umieszczać swe p łomienne inskrypcje. Gdy przez dz iwną 
zmowę wroga , zamknięto szalety - odważn ie kreśli napisy na 
śn iegu . 2 5 Mrożkowsk i żart odsyła do terapeutycznej możl iwośc i 
opisu językowej działalności, tu c e l o w o pomijanej . Również 
dlatego, że posiada obf i tą już literaturę. Obscena, wulgaryzmy, 
s tanowią jeden z g ł ó w n y c h tematów „sztuki k loze towe j " 

1 w ogó le wszelk ich nap isów naśc iennych. 2 6 Tak skomentowa ł tę 
sprawę James Barkę: „Chamskie fo rmy organizowania przez 
sztukę świadomośc i i wraż l iwośc i seksualnej mają d ług i rodo­
w ó d . W dzisiejszej Brytanii manifestują się najdobi tn ie j na 
ścianach ubikacji pub l icznych. Czy na ws i , czy w małym lub 
w ie l k im mieście, gdzie ty lko ubikacje oferują kawałek wo lne j 
ściany, znaleźć można teksty i rysunki wyrażające gwał t , n iena­
wiść, obrzydzenie, wstręt i pogardę, uciechę, rozkosz, pragnienie 
i śmieszność p łc i . " Jest to „werba lna i graficzna ekspresja 
p ł c i o w a . " 2 7 

Napisy łamiące tabu przywoi tośc i to oczywiste d o w o d y złego 
smaku, gry ins tynktów, mentalności i poz iomu kultury. Gdy 
ogląda się podobne inskrypcje na szkolnych ławkach , malunki 
w podręcznikach i gryzmoły młodszych dzieci, można w nich 
zobaczyć także i inny poz iom użycia języka. Łamanie tabu 
przyzwoi tości językowej , przekraczanie granic w s t y d u - często 
mechaniczne i naśladowcze, służy w istocie do obrony tabu 
o wie le ważniejszego, być może organizującego p o d s t a w o w e 
struktury wartości określonej subkul tury. 

Zauważyła to Hanna Szewczyk pisząc o subkul turze młodzie­
żowej . Osobl iwośc i jej k o d ó w mieszczą się w skłonności do 
budowan ia sys temów „ m o w y ta jemnej " . Znaki -gesty znaczą 
w niej często przez sam fakt po jawiania się, a nie przez odesłania 
do powszechnie akceptowanej semantyki . Szczególna zaś rola 
przypada pisaniu: „ S ł o w o napisane jest n ieodwoła lne, nie można 
się go wyprzeć, przekształcić, zmienić s e n s u . " 2 8 

Szacunek do u t rwa lonego znaku nie wyn ika z jego nomina lno-
ści czy deiktyczności , to przede wszystk im wiara w jego magicz-
ność. Obsceny w młodz ieżowych tekstach mogą w ięc oznaczać 
obronę tabu amore sacro przez ostentację mówien ia o amore 
profano. Ten językowy w y b i e g nie wyczerpuje znaczeń nieprzy­
zwo i tych napisów: może być, o czym wspominano , także magi ­
cznym, emocjonaln ie nacechowanym gestem. Semantyka ogra­
nicza się w tedy do emocjonalnej aury - b luźnierstwo, przekleńst­
w o to porządkowanie świata w e d ł u g magicznej wiary w spraw­
cze możl iwośc i gestów. „Sator, Arepo, Tenet, Opera, Rotas" - to 
s łowa-amule ty , które mają bronić, obraźl iwe - p o w i n n y działać 
czynnie. S łown ik (poszuk iwanie e tymolog i i ) n iewiele tu przesą­
dza. 
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D w a wn iosk i w tej materii muszą wyn ikać z lektury napisów. 

Ostentacja w pos ług iwan iu się obscenami, obojętność odryso-

w a n y c h znaków, nazw zespołów, znaki agresji, b luźnierstwa, 

mogą służyć d o b u d o w a n i a wspó lno ty , społeczności , grupy, 

która zna klucz do języka ta jemnego. Na ścianach powtarzają się 

uporczywie konstrukcje składające się z serca, in ic ja łów prze­

dz ie lonych znakiem dodawan ia i jako suma litery W M , czasem 

w y n i k może być inny - W R M , ale obok może powstać W S R M . Te 

skróty są l icytacją i af irmacją mi łości : Wielka Mi łość - Wielka 

Romantyczna Mi łość - Wieczna Szalona Romantyczna M i ł ość . 2 9 

Oto napisy, które post ronnemu czyte ln ikowi nie powiedzą nicze­

go, a t ym, którzy znają klucz nie oznajmią nic ponadto , czego 

wcześniej nie wiedziel i . Znaki adresowane są do wspó lno ty , 

potwierdzają zakorzenienie w n ie j . 3 0 

Rekonesans w świat nap isów zaledwie przeprowadzi ł rozpoz­

nanie materi i , z której oczywistośc ią przychodzi nam o b c o w a ć na 

c o dzień. Jej niezauważalna, stała natarczywość w y w o ł u j e gesty 

sprzeciwu i odrzucenia. O w e „ak ty w a n d a l i z m u " mogą być dla 

obserwatora ważnymi przesłaniami. Zaświadczają o stanie ku l ­

tury, św iadomośc i i mentalności ich au to rów i czy te ln ików. 

Napisy wyda ją się być funkc jona lnym o d p o w i e d n i k i e m d a w n y c h 

ges tów magicznych. Jak w t radycy jnym światopoglądz ie - służą 

zawłaszczeniu przestrzeni, jej waloryzacj i , t j . wy tyczen iu granic 

„naszego św ia ta " , granic kompetencj i i bezpieczeństwa. Są 

gestami, które wykreślając soc jopsychologiczne granice, obszar 

w ich wnęt rzu czynią domeną swojskośc i , miejscem wspó lno ty . 

Radosne i dramatyczne eksklamacje pozwala ją wierzyć w e 

własne istnienie, są b o w i e m gestami wp isywan ia się w świat, 

potwierdzania swoje j obecności , w szarym, uty l i tarnym i anon i ­

m o w y m świecie. 

Taka była geneza subway graffiti style w sztuce współczesnej : 

„ W w y p a d k u au to rów graff i t i najważniejszy jest fakt, że w ich 

w łasnych oczach - podpisy przez nich składane były piękne, że 

były dziełami sztuki. Robiąc jeszcze jeden krok w ich kierunku 

można powiedzieć, że nie było to dzieło sztuki podpisane, ale 

spełnione w samym fakcie p o d p i s u . " 3 1 

Napisy, bazgranina na ścianach to gesty indywidua l i zmu, który 

najbardziej potrzebuje potwierdzenia przez wpisanie się w e 

wspó lno tę . S w o i m gestem zaczarowuję świat, żeby o w a Iwona 

chciała mnie kochać, żeby „ n a s i " wygra l i , a Irka była gorsza, inna, 

poza naszą grupą. Magiczność jest głoszeniem afirmacji grupy, 

do której należę i która gest mój odczyta i będzie wiedzieć, co 

znaczy konstrukcja z radosnym serdecznym p ik togramem: 

I + P = W S R M 

P R Z Y P I S Y 

1 Nasze napisy niestety nie są tak bogate, jak przytoczone przez 
M.F. w „ T y g o d n i k u Ku l tu ra lnym" (22 maja 1988, s. 14) . 

2 S. Kołaczkowski , Nasz stosunek estetyczny do poezji ludo­
wej, (w : ) tenże. Portrety i zarysy literackie. Warszawa 1968. 

3 Prezentowany szkic jet pierwszą przymiarką do większych 
s tud iów. Stąd w y n i k a jego ograniczony zakres - przyjęcie jednej 
ty lko, ant ropologicznej perspektywy i t o w kategori i teori i po ­
trzeb. Kwest ie inne - charakterystyki rozmaitych odmian, klasyf i­
kacje teks tów, problemy teoretyczne (akty m o w y , komun ika ­
cja...), pytania historyczne, f unkc jonowan ie w ramach „ k o n t r k u l -
tu ry " , swoiste j anarchiczności nap isów, powiązanie z tradycjami 
karnawalizacj i kul tury - to ty lko niektóre problemy, które roz­
wi jane będą później. 

4 J .S. Bystroń, Napisy, (w : ) tenże, Tematy, które mi odradzano. 
Warszawa 1980. 

5 T. Skubalanka, Język napisów miejskich na tle polszczyzny 
potocznej, (w : ) Miejska polszczyzna mówiona. Metodologia 
badań, Katowice 1976, s. 67. 

8 J . Lalewicz, Napis i wypowiedź, „Teksty" , 1973 nr 1, s. 104. 
Wiąże się z t y m perspektywa godna osobnych przemyśleń. 
Uprzedmio towien ie to przypomina jeden z ważnych dy lematów 
nowoży tne j estetyki - mimetyczności , ale także i tworzen ia 
ar te faktów ( J . Białostocki , Pięć wieków myśli o sztuce. War­
szawa 1976, tu : „Barok": styl, epoka, postawa). Kwestia per-
swazyjności bądź p rodukowan ia p rzedmio tów włączających się 
w porządek natury, koresponduje z nastawieniami racjonalistycz­
nymi . Tu zaczynają się pułapki inst rumentalnych pos taw w o b e c 
Kosmosu (R. Kwaśnica, Dwie racjonalności. Od filozofii sensu ku 
pedagogice ogólnej, W r o c ł a w 1987) . 

7 Barańczak, W kręgu stadionu: „Nasza wola - Polska gola!", 
(w : ) tenże, Czytelnik ubezwłasnowolniony, Paryż 1983, s. 44. 

8 Tamże, s. 45. 
9 T. Skubulanka, op. cit. 
1 0 R. Kwaśnica, op. cit., K.T. Toepl i tz, Kartezjusz, sierota, (w : ) 

Kartezjusz, Rozprawa o metodzie. Warszawa 1980. 
1 1 W. Lubas, Badania nad językiem mieszkańców Katowic, 

( w . ) Miejska polszczyzna..., op . cit.; B. Dunaj , Sytuacja komuni­
kacyjna a zróżnicowanie polszczyzny mówionej, „Język Polsk i " 
LXV ( 1 9 8 5 ) , z. 2 -3 ; R. Hoggart , Spojrzenie na kulturę robotniczą 
w Anglii, Warszawa 1976. 

1 2 J , Dorst, Si/a życia. Warszawa 1987. 
1 3 L. S tomma, Antropologia ku/tury wsi polskiej XIX wieku. 

Warszawa 1986; A. Zadrożyńska, Powtarzać czas początku. 
Warszawa 1985; J . Lotman, O pojęciu przestrzeni geograficznej 
w średniowiecznych tekstach staroruskich, „Teks ty" , 1974 nr 3. 

1 4 R. Kwaśnica, op . cit. 
1 5 J .S. Bystroń, op. cit. 
1 6 J . Olędzki, Znaki istnienia, „Polska Sztuka L u d o w a " , R. 

XXXIX, 1985, nr 1-2. 
1 7 D. Simonides, Śląski antropokosmos ludowy, „Kwar ta ln ik 

Opo lsk i " ( w d ruku) . 
1 8 Jest to ten sam problem mechanizmu zdegenerowanych 

war tośc i , co zamiana kategori i „kathars is" na „re laks" , które 
opisał B. Su łkowsk i , Zabawa. Studium socjologiczne. Warszawa 
1985. 

1 9 R. Kwaśnica, op. cit., por. także, Człowiek w nauce współ­
czesnej. Rozmowy w Castelgandolfo. Paris 1988. 

2 0 J . Banach, Konstruowanie irecepcja wypowiedzi językowej, 
W r o c ł a w 1984. 

2 1 B. Ma l inowsk i , Ogrody koralowe i ich magia. Język magii 
i ogrodnictwa, [ w : ] Dzieła, t. 5, Warszawa 1987, s. 115. 

2 2 D. Simonides, Wierzenia i zachowania przesądne, [ w : ] 
Folklor Górnego Śląska, Katowice 1989, s. 272. 

2 3 F. Kotula, Smieciarze, „Polska Sztuka L u d o w a " , R. XI I I , 
1959, nr 1-2. 

2 4 P. Berger, T. Luckman, Społeczne tworzenie rzeczywistości. 
Warszawa 1983. 

2 5 S. Mrożek, Opowiadania, Kraków 1974. 
2 6 Pol i tyczność o w y c h nap isów także bywa problematyczna. 

Oto inskrypcja z końca XIX w ieku przypomniana (?) w d w o r ­
c o w y m szalecie ( 1 9 8 9 ) : 

Sraj Polaku co masz siły 
Niech w i e Europa cała 
Że ze wszystk ich wo lnośc i jakie były 
Ta ci jedna pozostała. 

2 7 J . Barkę, Pornografia i sprośność w literaturze i społeczeńst­
wie, „L i teratura na świec ie" , 1973, nr 8 - 9 s. 178. 

2 8 H. Szewczyk, O niektórych tekstach subkultury uczniows­
kiej, „Polska Sztuka L u d o w a " , R. XXXVI I , 1983, nr 3-4 , s. 196. 

2 9 Napis-znak staje się publ iczną własnością. Można go więc 
unieważnić , przel icytować w odwraca jącym geście ośmieszenia. 
Wystarczy dopisać do miłosnej deklaracji : „Serce i strzała to znak 
pedała" . Słownikowe znaczenie s łów nie jest tu istotne - ważn ie j ­
szy sam gest, zmiana już istniejącego napisu. 

3 0 Podobnie jest z adresatem haseł k ib i ców spo r towych , S. 
Barańczak, op.cit. 

3 1 W. Jaworska, Kilka uwag o folklorze plastycznym w środo­
wisku miejskim, „Polska Sztuka L u d o w a " , R. XLI , 1987, nr 1-4. 
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